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W  ł a d y  s 1 a w  ’ A n i e l a .
( Pow ieść  prze*  F .  )

Zniknie  namiętność p i e r z o n b w a , 
Niechże W Jtrwa m iłość  thjiwa ,
B y  k w ia t  po w d zięku  u r o n i ę ,  
W y d a ł  wdzięhi w  s u o i m  plonie.

S z y k  przeh. j .  N. K a m i ń s k i  e g o.

Pm riaciel mó y  W l a a y s f a w  Z a ­
c n i e  w s k i  ożenił się z m łodą piękną 
panienką z znakomitego pochodzącą ro­
du, w ychow aną pośród zgiełku wiełkie- 
go’świata.

A n i e l a ni e  posiadała w praw dzie  ża­
dnego maiątku, atoli maiątek Z a c n i e  w -  
s  k i e g o dos yć by? znacznym ; na niczćm 
ićy przeto brakować nie m ogło  , zw ła sz­
cza, że przywiązanie i m iłość męża nay- 
drobnieysze uprzedzała iey życzenia.

Mimo różność charakterów nigdy do- 
rrowego ich szczęścia niezgoda nie za­
truła. On pow ażny i nieco meiancholicz- 
ny. Ona żyw a , wresoła i uymuiąca. U - 
w-ielbiana od w s z y s tk ic h ,- w; iego tylKO 
spoyrzeniach potw ierdzenia dawanych so- 
>̂ie p o ch w a ł szukała, dla niego tylko 

piękną być ch c ia ła , lem u tylko podobać 
>ię pragnęła. Z a c n i e w s k i  czuły  i do- 
j>ry z uniesieniem wspominał zawsze 
:mię ukochanćy, żony; z zapałem  ko­
chanka rozprawńał o iey  cnotach i przy­
wiązaniu; słowem,, żadne małżeństwo 
Jepiev ieszcze nie b ło  dobrane, żadne 
słusznićy nie u ż y w a ło  zasłużonego cno- 
pie -zczęścia.

L ecz  komuż to los, zawsze sprzy­
ja, kogoż to ślepa nie zdradziła fortuna ?... 
głucha na ieki n ieszczęśliw ych, miia za­
sługi , ażeby niecnotę u d a rzy ła ! Nieraz 
kiedy m niem am y, ze szczęście nasze iuż

ustalone, że nic go za ch w ia ć  n ie z d c ła ;  
iedna chwila niszczy o w o c  długoletnich 
prac , trudu i m o zo łó w  :

—  ze s zczęści em n i e ma  p r z y m i e r z a ,
C zęs to  cios z g ubn y nagle uderza !

Kieski kraiu znaczny uczyniły  usz­
czerbek m aiątkow i Z a c n i e  w  s k i  e g o  , 
lecz niedość na tern, znaczne sumy po­
ż y c z y ł  on przyjacielowi sw oiem u ; L ***  
poiegł pod B e r e z y n ą ,  a śmierć iego 
1 pamiętne nam na zawsze m o r a t o ­
r i u m ,  zasłaniające sukcesorów od po­
winności uiszczania się w ierzycielom  , 
p raw ie  go do ubóstwa przyw iodły. Nie 
chcąc niKomu się zw iei ’zyć t łu m ił  w e ­
wnętrzne zmartwienia i zg ryzo ty , co 
m u się przeto dw akroć dolegliwszemi 
staw ały.

O d pierw szey zaraz młodości ści­
s ły m i byliśm y p rzyia c io ła m i, razem 
w zrośliśm y , razem w y c h o w a n i , mało 
co odmienne b y ły  nasze skłonności, ied- 
n a k c w y  sposób m yślenia; lecz Z a c ­
n i e w s k i  obaw iając się, ażebym o po­
łożeniu iego nie u w ia d o m ił A n i e l i ,  
nad życie mu samo m ilszćy, chcąc ią ile 
możność d o zw o li ,  iak n a yd łu żey  0- 
szczędzać, um yślił  przed w szystkim i, iak 
naytroskliwiey taić nieszczęścia, które- 
m i nieprzew idziane dotKnęły go p rzy­
padki.

A le  przed w zro l iem troskliw ey żo­
ny , żony , którey iedynćm  szczęściem 
m iło ść  i przyw iązanie  małzonKa, nic 
się utaić nie zdoła . ..  Postrzegła w krót­
ce A n i e l a  niespokoyność męża sw oie- 
go, iego w ew n ętrzn e  udręczenia, udów a’- 
ną wesołość, i m im o irzymusu smutkiem 
często zasępione czoło. L ecz  nie będąc 
z rzędu tych  żón , co o wszystkich ta-



iem nicach męża g w a łte m  chcą ie-  
d z ie ć , nie śmiała go pytać o przyczynę 
zm artw ień lego , sadząc, żebez  w ą tp ie ­
nia zw ierzy łb y  się ićy  ze wszystkićm ., 
ieźli tylko z w ie rz y ć  się ićy  z tćm  może, 
nic sobie do wyrzucenia nie m a iąc , 
czem b y zaufanie m ałżonka sw oiego po­
stradać ino Fa. Chciała  być spokoyną.... 
lecz iak m oże być spokoyną czuła i 
p ra w d z iw ie  przyw iązana żona, w idząc 
w  smutku pogiążonego m ę ża , nie m o ­
gąc z n im  ozielić cierpień iego ? A n i e -  
1 a przedsięw zięła przeto wszystkich do­
ło ż y ć  starań, pod w oić  wszystkie usiło­
wania , iakie tylko ray  tkliwsza m iło ść  

odać ićy  m o g ła ,  ażeby daw ną " W ł a -  
y  s ł a w a  przyw rócićspokoyność, albo 

w y d rz e ć  z serca iego przyczynę tros­
ko w  i z m a rtw ie ń , by ie razem  z nim 
dzielić mogła. L ecz  im  godnieyszą sta­
w a ła  się A n i e l a  iego szacunku, p rzy­
wiązania  i m iłości , tćrrf boleśnieyszą 
była myśl ta dla n iego, że i ią razem 
z sobą w  nędzy p o grąży , że stanie się 
przyczyną ić y  cierpień i niedostatku.

W k ró tce  1 w  krotce 1 p o m yśla ł so­
bie , zniknie z tw y c h  ust nadonnychten 
anielski u śm ie c h , czarodzieyski głos 
t'wóyr zmieni się w  ięki i narzekania, 
obfite łz y  nędzy wygaszą ogień zrzenic 
tw oich , czułe  tw e  serce nie zdoła znieść 
l iczn ych  cierpień i nieszczęść. —  A tego 
wszystkiego ia , fa ! iestem przyczyną.—  
Także to m am  ci się w y p ła c ić  za szcze­
re tw o ie  p rzyw ią za n ie ,  za tk liw ą m i­
ło ść  tw o ią  ? ! . . .

L e c z  o iak m ało  znał W ł a d y s ­
ł a w  serce A n i  e 1 i !

F e w n e g o  d nia, k iedy nieludzki li­
ch w ia rz ,  m e daiac się uprosić o przy- 
dłużenie terminu w y p ł a t y ,  zagroził 
W ł a d y s ł  a w o w i  w y a a n ie m  poz­
w u ,  przyszedł do m nie pełen rozpaczy ; 
a nie będąc iuz w  stanie taić d łu z ć y  
nieszczęść s w o ic h ,  u m y śli ł  na ło n ie  
-przyiaciela szukać pociechy i ulżenia.

Z a le d w ie  odkrył m i położenie s w o ­
je , zapytałem  go nayprzód, czy w i ć  już 
q wszystkićm  żona iego ?

»Ach na Boga z a w a la ł ,  zaklinam

cię dr-egi przyiaci-ekt, nte^wspommay ićy 
o tćm, alnoż nie do w ić  się o wszysJkióm 
dósyć wcześnie w  ostatnićy c h w il i  ?. . .  
O nieszczęśliwa A m e j l o  I czułe tw oie  
serce m e przeżyie nieszczęść tak 9ro- 
gich !«

»Ale zw a ż  tylko kochany W  ł  a d y ,  
s ł a w i e ,  rzek łem  do niego,deszcze nie 
wszystko stracone, w szakże wypadnie 
w a m  zyc odtąd riieco oszczędnićy. Na­
leży ją  zatćm  O; w szystkićm  iak nay- 
spiesznićy za w iad o m ić;  dla szczerze 
p rzyw ią za n ćy  , p ra w d z iw ie '  kochaiącćy 
żony żadna ofiara trudną być niepo- 
winna, Nadto chociażbyś naw et ukry­
w a ł  przed nią czas nieiaki nieszczę­
ścia t w o i e ,  na iakże długo utaić ie 
zdołasz? p rę d zć y c zy  poźniey o wszyst- 
k ićm  d ow ied zieć  się m u si,  ale ileż to 
ią nie z m a rtw i,  kiedy smutną tę w ia ­
domość z obcych ust u słyszy ?  Niesz­
częścia choćby nayprzykrzeysze, tr^cą 
p o ło w ę  c ierp ko ści, gdy się o nich od 
m iły c h  dow iaduiem y osób, bo one ie 
z nami dzielić z w y k łv .  Nie zm artwizto  
żony tw o ić y  rzetelnie do Ciebie przy w ią ­
zan ćy , że mimo nayświętsze łączące 
w as z w ią z k i,  ty  sądzisz ią niezdolną, 
ażeny cierpienia tw oie  z tobą dzieliła.«

»Ach przyiacielu, odpowiedzią^, 
m a m lisa m  zaw iad om ić ią o tćm  srogie n 
nieszczęściu, iakie nas spotkało, m a n ­
ii ićy  p o w ied zieć ,  ze i ć y  m ałżonek iest 
żebrakiem, że odtąd zrzec się inusi w y ­
g ód,  co się ićy  potrzebą stały - w  sa- 
motnćm ze mną zakopać się ustroniu, 
ićy  tylko nieszczęście za k rw a w ia  se^ce 
m oie, przy nićy i w  nędzney chacie nay- 
w iększa k w itn e ła b y  dla mnie szczęśli­
w ość —  ale ona 1 ona !«

»Tak ie s t , rzek łem  , nie trzeba pa­
ł a c ó w ,  ażeby być z A n i e l ą  szczęśli­
w y m  , ale iakże możesz o n ićy tak nie­
korzystne m ieć  w yobrażem e. Często u- 
m y s ł  n iew iast w  nędzy i niedoli w ie l­
kim  się okazał. P o w in n o  to schlebiać 
żonie tw o ić y  , że w y d a rzy ła  się sposob­
ność okazania, iż gardząc m arnem zło  ■ 
tem , ciebie tylko kochała. Niesłusznie 
narzekamy na słabość u m y słu  k o b iet ,



fiie zw.ażaiąe na tylołicżiie pfZykła d y o- 
dtazuiąee dowodnie w ielkóść i w y t r w a ­
łość ich duszy. - - -

M ow a moia nie była  bez skuteczna. 
P o  długim  nakonieo namyśle przed­
sięwziął odkryć żonie położenie sw o ie .

Z a n a d to  znałem  A n i e l ę , ażebym 
;miał zupełnie  w ątp ić  o skutku nam o­
w y  m o ićy  , ale o b a w ia łem  się iednak , 
czy zupełnie pom yślny u w ię c zy  ią w y ­
padek.

Niewiasta na w ie lk im  w y c h o w a n a  
kwiecie , przyzw yczaiona do w yg o d n e­
go , a może nieco rozrzutnego ż y c ia ,  
ozdoba wszystkich t o w a r z y s t w , mog- 
łażby z zupełną oboiętnością słuchać 
smutnćy w iadom ości o utracie maiątku 

°iego męża , o zaprowadzeniu ścis- 
•y oszczędności, o zrzeczenia się w szel­

kich rozkosz, których do sytu na w ie l-  
bim u ż y w a ła  św iecie.

T e  i tym podobne m yśli k azały  m i 
s lę obawiać o przyiaciela m oiego, &na- 
w et w yznam  szczerze , im w ię c ć y  się 
zastanawiałem, tem bardzióy  o pom yśl­
nym p o w ą tp ie w a łe m  skutku. Upoie- 
01 przesądem , m n ie m a m y ,  że cnoty 
n ^ z y m  są tylko u d zia łe m , ułom ność, 
m e w iast> —  Córka Katona ciężką zadała 
'°bie ranę , ażeby przekonać męża sw o- 
ieg°> że stałość u n w słu  i w y trw a n ie  

,c|erpieniach p łc i ,  iak m niem am ]1-, 
słabey, nie Są obcym i.

( Dokończenie nastąpi. )

P a n n a  n a  w y d a n i u .
( P o w i e ś ć . )

Pr^.cd k i lku d z ;esiąt p o d o b n o  laty  
jSyl StolptK P r a w o s * ,  ślachcic  b o ga ty  

L e c z  'v 'a k iey  z ie m i ,  pomim o j ta ra n ia  
I w  starr  :l, aktach szperania  
l lo tą d  nie m o głe m  wyśledzić!.

T e n  miał w -! w ła sn e y  maiętności  s ied z ieć /
Z  kochaną żona i có rk a  iedyną 

. E w e b n ą
B yła  to panna w  samym la. kwiecie 

A  wtenczas w ł a ś n i e  kobiecie, 
lak twierdzą świeccy i Xięża ,
Z a c h c ie w a c i e  g w ałte m  m ę ż a . . .

M ło d z ie ż  z b l isk iey  ottolicy 
'  n aw e t  z satney stolicy 

1D0 S to ln ih uw stw a  leci hurm em  domu •
A  chw alac  panny i w d z ięk i  i cnotę  

I iawnie i pr kryioniu
Miała ochot®

Zyskać rękę Eweliny.
Lecz nie wiem z Iakiey przyozyny 

Panna im wszystkim dala od kosza 
A  udiąd w  domu jegom ość Prawosza 

Kik nogą nieśmiat hiź postać.
Pannie się iednak męża chciało dostać,

Lecz aby wyższy od niey był stanem ,
Iaśnie Wielmożnyn przynnymnśey panen 

A  ci Jchmoście są drodzy 
Chociaż ubodzy !

Miia rok icden po roku ,
Siedzi iak grzyb Ewelina ,
Ogień gaśnie w czarnym o k u ,
Marszczka orać twarz z a c z y n a . . .  

Zaledwie Sk arbnik, waowiec iuz s ta ry .  
Przez okulary 

Pa trzy  na piękność zwiędniałą . . .  
Wreście. miłośne pożary,
I swą wierność wieczno - trwała 

Przez nos wybąkał przed swą bogiń.ą ,
A  że potrzeby skromnemi nas czynią j 

Panna tak droga za młodu ,
Bez żadnego korowodu ,

W iózac nadziei zmylone ra ch u by ,
Zezwala na małżeńskie ze Skarbnikiem śluby 

W y ,  które los obdarzył w  wdzięki i urodę 
Piękności młode !

Posłuchaycio moiey r a d y :
B to się zbyt d r o ż y ,  kto górnie la ta ,

Sam szczęściu kładzie zaw ady,
Bwiat ro/y z czasem oblata,

Starość w  młodości tuż spieszy ślady 
A  przykro bardzo dziewczynie 

Gdy nie ma m ęża, a -utodość przeminie! !!  .
F .  Chot.

Z  A m e r y k i .

"W Lexington w  krainie Rentuki 
utworzono n o w y  U n iw ersytet transyl­
wański. Miasto leży w  pośrodttu wschod­
nich krain Am eryki północnćy w  o k o -  

l icy  w ie lc e  przyieinney zd row ćy i ży- 
zney, iest porządnie zabudowane i liczy 
7000 mieszkańców. Zachw ycaiące  po­
łożenie , rozliczne wonm eiące k r z e w y ,  
czyn.?* m ieysce  to raiem w ie lk ićy  i 
rozkosznóy doJiny, kędy Misisipi w sp a ­
n ia ły  nurt toczy. —  Łagodne k lim a w i ę ­
c ć y  m u ieszcze dodaie przyiemności•; 
nie znaią tu ani przerażaicąych m ro z ó w  
i  p rzykryci u p a łó w  , ani raptpwnóy 
z m ian y  pow ietrza , tak dokuczaiącćy 
zw łaszcza w  kraiach nadbrzeżnych. —

W sch o d n ie  krainy , położone nad 
rzeką Mistsipi, liczą iuż do trzech m ilio­
n ó w  mieszkańca, a liczba ta codziennie 
bardzo znacznie wzrasta . . . dla tych  
tc  m iesz k a ń c ó w , oddalonych ńayw ię- 
cćy  od wszystkich innych krain zied-



n o c z o n y c h  stanów A m e ry k i,  utw orzono się ż Prezydenta, 10 Profesorow i 3 —
T - r  t  1\T n t ,    I   • •_____ 1 y"'V ł t lten U niwersytet. —  
Iuż od 3o lat w y d a f  rząd w z g lę ­

dem tego rozporządzenia, lecz dopiero 
przed trzema laty do skutku ie  p rzy­
wiedziono. Rada Uniwersytetu składa

4 Nauczycieli ;szkół niższy.ch. O g ó łe m  
trzystu liczono iuż uczniów'. 

Profesor praw a iest teraz Namiestni­
kiem  Gubernatora całóy tóy pro w in cyi.

N o w e  k s i ą ż k i . * )
P r z e w o d n i k  d l a  p o d r ó ż  u i a c y c l i  w 

P o l s c e  i R z e c z y p o s p o l i t e y  H r a l i o w -  
s k i ć y  z francuskiego J. H. H. przez niego samego 
na eyczyStą przełożony m o w e , i iak tytuł dżjela 
w y r a ż a , z w i c i ą  d l a  u ż y t k u  K o d a k ó w  
s t o s o w n e  mi  d o d a t k a m i  w W arszawic w 
drukarni N. G l i i c k s b e r g a  1821. 4 t t .  B.

Ura. K r a s i ń s k i  rzetelną wyświadczył po- 
słguę wydaniem dzieła swoiego, tak obcym zwiedza- 
iącym ltray polski, iakoteż i własnym rodakom z oy- 
czystą obznaymiaiąc ich ziemią. Nicieden czytaiąc 
pismo iego złożył fałszywe uprzedzenia i nim za 
granicę w yie d z ic , własny hray dokładnie poznać 
przedsięwziął;  inny co przeiecliawszy się dla ro z­
ryw ki do P a r y ż a  i L o n d y n u ,  bo z całey swoićy 
podróży nic więcey nic sko rzy sta ł ,  maiąc ułatwione 
czytanie szacownego tego dzieła i w francuskim 
wydanego ięzyku, gdyż swoiego, może iuż niestety! 
zap o m n ia ł , a przynayrnniey nieby wiecćy w  nim 
nie czytał, zachęcony do zwiedzenia rodzinnćy ziemi, 
k ra y  swóy pokochał i zamiłował. —

Spodziewać się należy , żc tyle szacowne dzieło 
bez wątpienia w krotce rozkupione zostanie ; i  nie­
bawem powtórne wydanie potrzebne będzie. —  Ż y ­
czylibyśmy p r z e t o , ażeby podówczas autor raczył  
zwrocie uwagę na niektóre w  piśmie swóićm micysca, 
co przy  pierwszćm wydaniu uszły baczności ie g o ; 
i  t i k ,  co do samey tylko W a r s z a w y :

Kie należałoby przepomnieć o ulicach Z a h r o- 
c z y m s h i ć y ,  P o d w a  l e ,  M a z  o w i e c k i ć y ,  S.  
I I r z y s k i e y  i. t. d. Kiedy się iuż o M a r s z a  ł- 
k o w s k i e y  i  K r ó l e w s k i  e y  , tyle przez ży- 
dostwo oszpeconych , wspomina.

Kie znayduiemy także wzmianki o pięknym ogro­
dzie I. K a l a s a n t e g o  S z a n i a w s k i e g o  z 
wspaniałemi podziemnemi kurytarzaini, równie, iak 
i  o k s i ę g o z b i o r z e  t o w a r z y s t w a  p r i y -  
i a c i ć ł  n a u k .

Nie wiem także, iahim się to stało sposobem , 
że między spisem pism czasowych wychodzących 
w  W a r s z a w i e ,  wyliczone są dwa pisma: O r z e ł  
b i a ł y  i ć w i c z e n i a  n a u k o w e ,  kiedy pierw­
sze blisko ro k u , drugie zaś iuż od lat przeszło pół­
tora przed wyyściem z druku dzieła Hr. Kr. zupeł­
nie ustały. —  Dziwi mnie niepom ału, że źadnćy 
nićma wzmianki ani o K u r  y  i e r  z e w a r s z a w s k i m  
i G a z e c i e  l i t e r a c k i e y ,  ani o S y b i 1 i n a d- 
w i ś l a n s h i e y  i  D e k a d z i e  p o i  s k i ć y .  Tam- 

■ le dotąd ieszcze bez przerwy wychodzą, t e ,  mimo 
że dziś iuż nie istniełą, wychodziły ieszcze, kiedy pis­
mo Hr. K r .  pod. prasą było  , szczególniey zaś do­
tyczy się zarzut ten względem S y b i l i  n a d w i ś ­
l a ń s k i  ę y ,  htórćy' ostatnie poszyty piorwszęgo a

*) Cena książek, o których w piśmie naszem zawia­
damiamy czytelników, ułożoną iest w Mon. Koń. 
iak się w księgarni P Pillera sprzedain.

razem i ostatniego kwartału ■, dla niewiadomych 
p rz y c z y n , nie w miesiącu Marcu , iakby być po­
winno , ale dopiero w  połowie Maia wyszły.

Lekka także zaszła pomyłka w  opisaniu K a l i ­
s z a ,  nie masz lam żadnego garnizonu, tylko kilku­
nastu w eteranów; powtórc Trybunał cyw iln y , nie 
mieści sic w  iednym domie z urzędem woiewódzkim. 
T eraz ma dóm osobny z tamlćy strony P r o s n y ,  
wprzód zaś odbywał posiedzenia swoie w  pryw at­
nym domie przy ulicy rynek na użytek ten ńaiętym. —

Nie należało także przepomnieć o t o w a r z y s t ­
w i e  p r z y j a c i ó ł  n a u k  w P ł o c k u  i d o ­
b r o c z y n n o ś c i  w S i e d l c a c h .

Nic się także doczytać nic można o przeniesio­
nych z Z  a m o ś c i a do Z w  i e r z y ń c a S z k o ł a c h  
Z a m o y s k i c h ,  tak zwaney A k a d e m i i ,  i ó 
pysznym gmachu , tuż za miastem z czterema pawi- 
lionami , na ten się cel wznoszącym.

A le  . . .  n e  m u l t a  b o n a  p a u c i s  o f e n -  
d a m  m a c u ł i s  —  te i tym podobne pomyłki 
7. łatwością będzie szanownemu autorowi przy pow- 
tórnćm poprawić wydaniu.

Zapewnić przeto czytelników naszych m ożem y, 
że dzieło to z prawdziwćiu czytać będą ukontento­
waniem —

Pisma własne i przekładania wierszem A 1 o i- 
z e g o  F e l i ń s k i e g o  w  Warszawie Tom I. w  
drukarni rządowćy 1816. Tom II. u N. Gliicks- 
berga i8z«. —  Obaclwa Tomy. 7 Zł. R.

Każdy homu nic iest zupełnie obcą Literatura 
oyczysta , nic może sio zadość naczytać pełnego 
wdzięków przekładu f r a n c u s k i e g o  Z i e m i a n -  
s t w a .  Każdy z uniesieniom wspomina imienieśmier­
telnego B a r b a r y  twórcy , każdy dzieli smutek za­
cnych W o ł y n i a  n ó w ,  żc n iestety! zawcześnic 
wydarła  śmierć z pośród nich męża , co całemu na­
rodowi niepłońną przynosił sławę.

Romuż przeto nie iest pożądaną usługa zacney 
m a ł ż o n k i  nieodżałowanego F e l i ń s k i e g o ,  co 
uiszczaiac przyrzeczenia męża swoiego , tak staran­
nie zaięła się wydaniem pozostałych po nim dzieł 
wierszem napisanych.

W tó ry  ten toiu zamyka w  sobie 1 znaną p o­
wszechnie trajcdyię —  B a r b a r a  R a d z i w i ł ł ó ­
w n a ;  drugą naśladowaną z H r e b i l L o n a  pod na­
pisem K a d a m i s t i Zr o n o b i a ; i W i r g i n i ę  
trajedyię naśladowaną 7. A l f i e r e g o .  T e  ostatnią 
poprzedza piękjia rozprawa o A l f i e  r y m ,  o i e g c  
t r a j e d y i  W i r g i n i a ,  i o i u y  n a ś l a d o ­
w a n i u .

Z niecierpliwością oczekuią rodacy zapowiedzia­
nego kompletnego wydania wszystkich dzieł po tym 
znamienitym pozostałych p isa rz u ,  czem się. G u s ­
t a w  GralF 0 1  i *  a r ,  godny Fclińśkiego przyiaciel,  
troskliwie zaymuic. —  Oby iah nayprędzey' przed­
sięwzięcie t o ,  sławę i pożytek narodowi naszemu 
przynoszące , do skutku przywiedzione zostało, !!

Tj%
Redakcyia F . K r a t t c r a ,  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


